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 Naj­więk­sza na świe­cie or­ga­ni­za­cja na­uko­wa ioświa­to­wa –To­wa­rzy­stwo Na­tio­nal Geo­gra­phic –po­wsta­ła w1888 roku, aby „roz­wi­jać iupo­wszech­niać wie­dzę geo­gra­ficz­ną”. Od tego cza­su To­wa­rzy­stwo fi­nan­su­je wy­pra­wy na­uko­we, pra­ce ba­daw­cze oraz po­pu­la­ry­zu­je wie­dzę oświe­cie wśród po­nad 9 mi­lio­nów swo­ich człon­ków. Ma­ga­zyn Na­tio­nal Geo­gra­phic oraz książ­ki, pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne, fil­my, atak­że mapy iatla­sy wy­da­wa­ne przez To­wa­rzy­stwo Na­tio­nal Geo­gra­phic uczą iin­spi­ru­ją.
 Człon­ka­mi To­wa­rzy­stwa są wszy­scy pre­nu­me­ra­to­rzy ma­ga­zy­nu, któ­rzy opła­ca­jąc pre­nu­me­ra­tę, współ­fi­nan­su­ją jego dzia­łal­ność. Wię­cej in­for­ma­cji na te­mat dzia­łal­no­ści To­wa­rzy­stwa moż­na uzy­skać na stro­nie in­ter­ne­to­wej www.na­tio­nal­ge­ogra­phic.pl oraz na ła­mach ma­ga­zy­nu Na­tio­nal Geo­gra­phic po pol­sku.
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WSTĘP
Cor­ri­da to dra­mat roz­gry­wa­ją­cy się w trzech ak­tach. W pierw­szym zdez­o­rien­to­wa­ne zwie­rzę wbie­ga na are­nę, gdzie już cze­ka­ją na nie­go ma­ta­dor i jego asy­sten­ci, pi­ka­do­rzy. Prze­ciw­ni­cy ob­ser­wu­ją się uważ­nie, oce­nia­ją sła­be i moc­ne stro­ny. W ak­cie dru­gim wbi­ja­ją mu trzy pary ban­de­ril­las (piki) w kark, tak żeby byk spu­ścił gło­wę i od­sło­nił krzyż. Krew ciek­nie po szyi byka, ka­pie na are­nę – zwie­rzę jest wście­kłe z bólu i upo­ko­rzo­ne. W ak­cie trze­cim na­stę­pu­je ko­niec. Ma­ta­dor po mniej lub bar­dziej efek­tow­nym tań­cu z by­kiem za­ta­pia szpa­dę w jego kar­ku i uśmier­ca 500-ki­lo­gra­mo­wą be­stię. Jej spo­nie­wie­ra­ne zwło­ki ścią­ga się z are­ny, żeby zro­bić miej­sce na ko­lej­ną wal­kę. Cor­ri­da to nie jest wi­do­wi­sko dla wszyst­kich. Ma za­go­rza­łych zwo­len­ni­ków i rów­nie za­go­rza­łych wro­gów. I mia­łam tego świa­do­mość, wy­bie­ra­jąc się do Mek­sy­ku na spo­tka­nie z ma­ta­dor­ką Hil­dą. By­łam cie­ka­wa, jak na­sza płeć ra­dzi so­bie w tak wy­jąt­ko­wo mało dziew­czyń­skiej pro­fe­sji, a jed­no­cze­śnie wie­dzia­łam, że nie jest to rów­nież wi­do­wi­sko dla mnie. Że praw­do­po­dob­nie więk­szość zma­gań na are­nie będę oglą­dać z za­mknię­ty­mi ocza­mi, a kciu­ki trzy­mać będę nie za swo­ją bo­ha­ter­kę, a za byka. Zwo­len­ni­cy cor­ri­dy uwa­ża­ją, że jest ona pięk­na, ale ja nic wznio­słe­go w tym wi­do­wi­sku nie zo­ba­czy­łam, choć mu­szę przy­znać, że po­dzi­wiam 50-ki­lo­gra­mo­wą, fi­li­gra­no­wą Hil­dę, któ­ra sta­je dziel­nie na­prze­ciw­ko 10 razy cięż­sze­go zwie­rzę­cia. Może po pro­stu trze­ba wy­cho­wać się w da­nej kul­tu­rze, żeby ją zro­zu­mieć. Dla mnie cor­ri­da po­zo­sta­nie jak w dow­ci­pie – ręcz­nym ubo­jem wo­ło­wi­ny sprze­da­wa­nym jako płat­ne wi­do­wi­sko. Po któ­rym tak jak nig­dy wcze­śniej chcia­łam zo­stać we­ge­ta­rian­ką.
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 HI­STO­RIA MEK­SY­KU
 Naj­star­sze śla­dy ludz­kiej obec­no­ści na te­re­nie Mek­sy­ku po­cho­dzą sprzed 23 tys. lat. Pierw­szą li­czą­cą się cy­wi­li­za­cję stwo­rzy­li Ol­me­ko­wie (2000–400 r. p.n.e.). Po­tem po­ja­wi­li się Ma­jo­wie, któ­rzy na Ju­ka­ta­nie wzno­si­li wspa­nia­łe bu­dow­le, i lud, któ­ry zbu­do­wał Teo­ti­hu­acán, mia­sto z naj­wyż­szy­mi pi­ra­mi­da­mi zna­ny­mi z Mek­sy­ku. WX wie­ku do­tar­li tu wo­jow­ni­czy Tol­te­ko­wie, ale ich im­pe­rium ze sto­li­cą wTule upa­dło już dwa wie­ki póź­niej. Wresz­cie na are­nę wkro­czy­li Az­te­ko­wie. Wcią­gu 200 lat opa­no­wa­li znacz­ną część Me­zo­ame­ry­ki ina środ­ku je­zio­ra Te­xco­co zbu­do­wa­li wspa­nia­łą sto­li­cę, Te­noch­ti­tlan, któ­rą mo­gło za­miesz­ki­wać na­wet 200 tys. osób. Do dziś nie spo­sób zro­zu­mieć, jak ta­kie su­per­mo­car­stwo, któ­re mia­ło 25 mln miesz­kań­ców, dało się po­ko­nać 600 kon­kwi­sta­do­rom do­wo­dzo­nym przez Her­nána Cor­tésa. Kon­se­kwen­cją pod­bo­ju było utwo­rze­nie w 1530 roku na te­re­nie Mek­sy­ku wi­ce­kró­le­stwa za­leż­ne­go od Hisz­pa­nii. W1810 roku roz­po­czę­ły się wal­ki onie­pod­le­głość, któ­rą pro­kla­mo­wa­no 11 lat póź­niej. Po se­ce­sji przez USA Tek­sa­su wy­bu­chła woj­na – w jej wy­ni­ku Mek­syk stra­cił ko­lej­ne sta­ny i po­pa­dał w go­spo­dar­czą ru­inę. Sy­tu­ację wy­ko­rzy­sta­li Fran­cu­zi, któ­rzy opa­no­wa­li Mek­syk ipro­kla­mo­wa­li tu ce­sar­stwo. Jed­nak już w1866 roku ar­mia re­pu­bli­kań­ska poj­ma­ła iroz­strze­la­ła ce­sa­rza Mak­sy­mi­lia­na I. Rzą­dy ko­lej­nych dyk­ta­to­rów ta­kich jak Ju­árez i Por­fi­rio Díaz do­pro­wa­dzi­ły do wy­bu­chu w1910 roku re­wo­lu­cji. Na cze­le chłop­skiej par­ty­zant­ki do­ma­ga­ją­cej się re­form sta­nął Emi­lia­no Za­pa­ta.
 IN­FOR­MA­CJE
 Mek­syk, awła­ści­wie Mek­sy­kań­skie Sta­ny Zjed­no­czo­ne, od pół­no­cy są­sia­du­ją ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi, agra­ni­ca ztym kra­jem wy­no­szą­ca 3141 km jest jed­ną znaj­dłuż­szych na świe­cie. Na po­łu­dniu Mek­sy­ku są Gwa­te­ma­la iBe­li­ze. Zpo­zo­sta­łych stron ob­le­wa go woda. Na za­cho­dzie jest to Oce­an Spo­koj­ny, na wscho­dzie zaś Mo­rze Ka­ra­ib­skie. Mek­syk jest re­pu­bli­ką fe­de­ral­ną, wskład któ­rej wcho­dzi 31 sta­nów plus Dys­trykt Fe­de­ral­ny, czy­li sto­li­ca Mek­syk. Na cze­le pań­stwa stoi pre­zy­dent En­ri­que Peña Nie­to. Uro­dzo­ny w1966 r. po­li­tyk peł­ni tę funk­cję od 2012 r. – wcze­śniej był gu­ber­na­to­rem mia­sta Mek­syk. Nie­to jest rów­nież sze­fem rzą­du. 
 PO­WIERZCH­NIA
 Mek­syk ma 1,9 mln km2 po­wierzch­ni ipla­su­je się pod tym wzglę­dem na 14 miej­scu na świe­cie. Nie­ste­ty jest to rów­nież je­den znaj­bar­dziej sej­smicz­nych re­jo­nów na Zie­mi, po­nie­waż ście­ra­ją się tu pły­ty Pół­noc­no­ame­ry­kań­ska zPa­cy­ficz­ną iKa­ra­ib­ską. Kon­se­kwen­cją tych ru­chów są trzę­sie­nia zie­mi iwul­ka­nizm. Wzdłuż wy­brze­ży Pa­cy­fi­ku cią­gną się góry Sier­ra Ma­dre Za­chod­nia znaj­wyż­szym szczy­tem – Agua Ca­lien­te 3315 m n.p.m., awzdłuż Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej Sier­ra Ma­dre Wschod­nia zPo­to­sí 3625 m n.p.m. Po­mię­dzy nimi roz­cią­ga się Wy­ży­na Mek­sy­kań­ska. Jej śred­nia wy­so­kość na pół­no­cy wy­no­si 1200 m, awcen­trum osią­ga na­wet 2500 m. Ito wła­śnie ta część Mek­sy­ku jest naj­gę­ściej za­lud­nio­na. Tu­taj leży bo­wiem sto­li­ca kra­ju, mia­sto Mek­syk. Naj­wyż­szym szczy­tem tego kra­ju, ajed­no­cze­śnie czyn­nym wul­ka­nem jest Ori­za­ba, 5636 m n.p.m., po­ło­żo­ny obok mia­sta otej sa­mej na­zwie. Do Mek­sy­ku na­le­ży rów­nież Pół­wy­sep Ka­li­for­nij­ski ma­ją­cy 1250 km dłu­go­ści. Zaj­mu­ją go pu­sty­nie ipół­pu­sty­nie. Za to pół­wy­sep Ju­ka­tan jest rów­ni­ną zla­gu­na­mi, ba­gna­mi ity­sią­ca­mi pta­ków. Naj­such­sze par­tie Mek­sy­ku to pu­sty­nie So­no­ra, Chi­hu­ahua iDu­ran­go znaj­du­ją­ce się na pół­no­cy. 
 Na po­łu­dniu do­mi­nu­ją tro­pi­kal­ne pusz­cze. Li­nia wy­brze­ża Mek­sy­ku ma pra­wie 10 tys. km.
 WA­LU­TA
 Peso mek­sy­kań­skie (MXN)
 1 MXN – 0,25 PLN
 MIESZ­KAŃ­CY
 Mek­syk ma 116 mln miesz­kań­ców, co za­pew­nia mu 11 miej­sce na li­ście naj­bar­dziej za­lud­nio­nych państw świa­ta. Więk­szość oby­wa­te­li to Me­ty­si (po­tom­ko­wie In­dian ibia­łych). Za­le­d­wie kil­ka­na­ście pro­cent sta­no­wi rdzen­na lud­ność po­dzie­lo­na na po­nad 50 grup et­nicz­nych, któ­re po­słu­gu­ją się 60 dia­lek­ta­mi. Spo­łe­czeń­stwo Mek­sy­ku jest bar­dzo mło­de. Dwie trze­cie miesz­kań­ców ma mniej niż 30 lat. Abli­sko 30 pro­cent po­ni­żej 15. Na każ­dą ko­bie­tę przy­pa­da tu­taj sta­ty­stycz­nie 2,25 dziec­ka. Dwie trze­cie Mek­sy­ka­nów żyje wmia­stach. Sto­li­ca tego kra­ju, Mek­syk, to naj­więk­sze mia­sto świa­ta, alicz­ba jego miesz­kań­ców sza­co­wa­na jest na po­nad 20 mln. Co­dzien­nie po­dob­no prze­pro­wa­dza się do nie­go od dwóch do czte­rech ty­się­cy osób. Inne duże ośrod­ki to: Gu­ada­la­ja­ra, 4,4 mln; Mon­ter­rey, 3,8 mln; Pu­ebla, 2,3 mln; Ti­ju­ana, 1,7 mln. Po­nad 82 proc. Mek­sy­ka­nów to ka­to­li­cy.
 KLI­MAT
 Mek­syk prze­ci­na zwrot­nik Raka, jed­nak myli się ten, kto uwa­ża, że za­wsze iwszę­dzie jest tu go­rą­co. Wszyst­ko za­le­ży od tego, któ­rą część tego ol­brzy­mie­go kra­ju za­mie­rza­my od­wie­dzić iwja­kim ter­mi­nie. Wtym sa­mym cza­sie inne tem­pe­ra­tu­ry będą wy­so­ko wgó­rach, inne na ni­zi­nach, ajesz­cze inne na pu­sty­ni. Ge­ne­ral­nie moż­na tu wy­róż­nić dwa se­zo­ny; desz­czo­wy isu­chy. Deszcz in­ten­syw­nie pada od maja do paź­dzier­ni­ka, wte­dy też tem­pe­ra­tu­ry po­wie­trza są naj­wyż­sze. Pro­fi­ty pory desz­czo­wej są jed­nak war­te roz­wa­że­nia. Naj­więk­szy to nie­praw­do­po­dob­na we­ge­ta­cja ro­ślin, aco za tym idzie, wszech­obec­na so­czy­sta zie­leń, któ­ra ni­czym dy­wan po­kry­wa całe ol­brzy­mie po­ła­cie lądu. Pora su­cha trwa od li­sto­pa­da do kwiet­nia. Wów­czas deszcz nie pada wogó­le albo bar­dzo rzad­ko, atem­pe­ra­tu­ry ła­god­nie­ją. Nie­ste­ty kra­jo­braz jest wy­su­szo­ny ido­mi­nu­je wnim brąz. Naj­zim­niej­sze mie­sią­ce to gru­dzień, sty­czeń iluty, wte­dy wnie­któ­rych par­tiach Mek­sy­ku może pa­dać śnieg.
 Se­zon na hu­ra­ga­ny za­czy­na się wczerw­cu itrwa do li­sto­pa­da. Wtym ter­mi­nie na­le­ży uważ­nie spraw­dzać pro­gno­zy po­go­dy iuni­kać miej­sca nimi za­gro­żo­ne­go, czy­li wy­brze­ża Mo­rza Ka­ra­ib­skie­go. Wy­brze­ża Pa­cy­fi­ku zko­lei są na­ra­żo­ne na tsu­na­mi. 
 KIE­DY JE­CHAĆ, CZYM, ZA ILE
 Do Mek­sy­ku moż­na je­chać przez cały rok, trze­ba tyl­ko wy­brać od­po­wied­nie miej­sce. Na pół­no­cy, gdzie kró­lu­ją pu­sty­nie, wcią­gu dnia tem­pe­ra­tu­ry mogą prze­kra­czać 40°C. Im da­lej na wschód, tym umiar­ko­wa­nie zim­niej, akli­mat sta­je się bar­dziej wil­got­ny. Nad Za­to­ką Mek­sy­kań­ską jest jak wtro­pi­kach, ztym że zimy by­wa­ją tam chłod­ne, po­nie­waż wpływ na po­go­dę ma chłod­ne po­wie­trze na­pły­wa­ją­ce zpo­łu­dnia Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Do cen­trum, gdzie leży sto­li­ca, naj­le­piej wy­brać się poza porą desz­czo­wą, któ­ra przy­pa­da na li­piec i sier­pień. Naj­cie­plej jest wkwiet­niu imaju, kie­dy tem­pe­ra­tu­ra prze­kra­cza 30°C. Po­tem oscy­lu­je wo­kół 25°C. Zimą wnocy może spaść do zera. Po­łu­dnie iJu­ka­tan mają zmien­ny kli­mat. Jest tam ibar­dzo go­rą­co, po­nad 42°C, idesz­czo­wo – wnie­któ­rych miej­scach spa­da na­wet 5 m desz­czu, ale też zim­no, gdy wy­bie­rze­my się wy­so­ko wgóry. Nad Pa­cy­fi­kiem jest nie­co chłod­niej niż na po­łu­dniu, jed­nak wciąż to śred­nio 35°C. War­to tak wy­brać ter­min wy­jaz­du do Mek­sy­ku, żeby zbiegł się on zja­kimś du­żym fe­sti­wa­lem.
 Każ­de mia­sto ma tu bo­wiem swo­ich wła­snych świę­tych ide­dy­ko­wa­ne im uro­czy­sto­ści. 
 Oprócz tego są oczy­wi­ście im­pre­zy na­ro­do­we ob­cho­dzo­ne znaj­więk­szą pom­pą. 
 6 stycz­nia – świę­to Trzech Kró­li. Tego dnia mek­sy­kań­skie dzie­cia­ki otrzy­mu­ją pre­zen­ty. 
 Koń­ców­ka lu­te­go ipo­czą­tek mar­ca to kar­na­wał. Naj­hucz­niej ob­cho­dzo­ny jest wMa­za­tlan, Ve­ra­cruz iLa Paz. Po­ka­zy sztucz­nych ogni, pa­ra­dy, mu­zy­ka, ta­niec, za­ba­wa od rana do wie­czo­ra przez ty­dzień. 
 Se­ma­na San­ta, czy­li Wiel­ki Ty­dzień. War­to go spę­dzić wSan Mi­gu­el de Al­len­de, Ta­xco czy Pat­zu­aro. 
 16 wrze­sień to Dzień Nie­pod­le­gło­ści. 
 Od 1 wrze­śnia wszę­dzie moż­na ku­pić na­ro­do­we fla­gi, auro­czy­sto­ści za­czy­na prze­mó­wie­nie pre­zy­den­ta. 
 1 li­sto­pa­da – Dzień Zmar­łych, 
 Día de To­dos los San­tos. Tego dnia cmen­ta­rze wMek­sy­ku oży­wa­ją. Tam prze­no­szą się żywi, żeby spę­dzić noc z 1 na 2 wraz ze swo­imi zmar­ły­mi, któ­rych du­sze, jak wie­rzą Mek­sy­ka­nie, wów­czas wra­ca­ją na zie­mię.
 20 li­sto­pa­da – rocz­ni­ca re­wo­lu­cji, tego dnia prze­bra­ni za re­wo­lu­cjo­ni­stów ucznio­wie pa­ra­du­ją uli­ca­mi miast imia­ste­czek 
 12 grud­nia to świę­to Mat­ki Bo­skiej zGu­ada­lu­pe, pa­tron­ki Mek­sy­ku.
 ZPol­ski nie ma bez­po­śred­nich lo­tów do Mek­sy­ku. Trze­ba się prze­sia­dać wjed­nym zeu­ro­pej­skich lub ame­ry­kań­skich por­tów. ZEu­ro­py sa­mo­lo­ty la­ta­ją mię­dzy in­ny­mi do sto­li­cy, Can­cún, Mon­ter­rey, Pu­er­to Val­lar­ta, Hu­atul­co. Wśród prze­woź­ni­ków są Ae­ro­méxi­co, Air Fran­ce, Air Ma­drid, Bri­tish Air­ways, Ibe­ria, KLM, LTU, Lu­fthan­sa iAir Eu­ro­pa. Ofert ipro­mo­cji moż­na szu­kać na www.opo­do.com, www.ebo­okers.com, www.che­ap­fli­ghts.com. Ceny bi­le­tów za­czy­na­ją się od 2 tys. zł.
 NOC­LE­GI
 Mek­syk to tu­ry­stycz­ne el­do­ra­do, więc opcji noc­le­go­wych, szcze­gól­nie na wy­brze­żach iwsto­li­cy, jest bez liku. Bar­dzo po­pu­lar­ne iko­rzyst­ne ce­no­wo są opcje all in­c­lu­si­ve, czy­li po­sił­ki ina­po­je bez­al­ko­ho­lo­we bez ogra­ni­czeń wli­czo­ne wcenę po­by­tu who­te­lu. Ale to ofer­ta dla osób, któ­re de­cy­du­ją się prze­by­wać wjed­nym miej­scu iewen­tu­al­nie znie­go zwie­dzać kraj. Tań­sze opcje to B&B, au­ten­tycz­na at­mos­fe­ra, di­zajn, pysz­ne lo­kal­ne je­dze­nie. Li­sta miejsc do wy­bo­ru na www.be­dand­bre­ak­fast.com/me­xi­co.html.
 Ho­ste­le www.ho­stel­world.com. Kem­pin­gi są przy­go­to­wa­ne pod zmo­to­ry­zo­wa­nych, ale back­pac­ke­rzy mogą na nich roz­bić na­miot za niż­szą staw­kę: 
 www.san­bachs.net/cgi-bin/me­xi­co/me­xi­cot.cgi. Ta­nie noc­le­gi są też na www.vi­sit­me­xi­co.com/en/ho­stels-and-back­pac­kers-in-me­xi­co.
 Mek­sy­kań­skie ca­ba­ñas to zko­lei pięk­nie po­ło­żo­ne chat­ki. Wy­naj­mu­ją je lo­kal­ne spo­łecz­no­ści, np. In­dia­nie La­kan­do­ni wpusz­czy Chia­pas, ale są też ta­kie zbu­do­wa­ne wsą­siedz­twie plaż lub wy­so­ko wgó­rach. Są w róż­nym stan­dar­dzie, od ab­so­lut­ne­go mi­ni­mum po kom­for­to­we, w peł­ni wy­po­sa­żo­ne kuch­nie isy­pial­nie zkli­ma­ty­za­cją. 
 AM­BA­SA­DY
 Am­ba­sa­da Mek­sy­kań­skich Sta­nów Zjed­no­czo­nych,
 Ale­je Je­ro­zo­lim­skie 123a,
 War­sza­wa,
 tel. (22) 646 88 00,
 em­ba­mex.sre.gob.mx/po­lo­nia/
 Am­ba­sa­da RP wMek­sy­ku,
 Cal­le Cra­co­via 40,
 Co­lo­nia San An­gel,
 01000 Méxi­co D.F.
 tel. (0.052 55) 5481 2050
 fax (0.052 55) 5616 7314
 WIZA
 Do 90 dni po­by­tu nie jest wy­ma­ga­na. Trze­ba tyl­ko wy­peł­nić kar­tę tu­ry­stycz­ną (Mi­gra­to­ria para Tu­ri­sta, FMT), któ­ra upraw­nia do po­by­tu na te­re­nie Mek­sy­ku przez mak­si­mum 180 dni. Uwa­ga! Pasz­port po­wi­nien być waż­ny jesz­cze przez mi­ni­mum 6 mie­się­cy od mo­men­tu prze­kro­cze­nia gra­ni­cy. Urzęd­ni­cy stem­plu­ją kar­tę FMT, za­zna­cza­jąc wniej czas na­sze­go po­by­tu. Na gra­ni­cy mo­że­my być za­py­ta­ni ośrod­ki fi­nan­so­we umoż­li­wia­ją­ce nam po­byt wtym kra­ju.
 PO­RA­DY DLA PO­DRóż­NI­KóW
 ■ Mię­dzy godz. 14 a16 wwie­lu miej­scach, wtym wurzę­dach, obo­wią­zu­je sje­sta.
 ■ Ko­niecz­nie trze­ba wy­ku­pić ubez­pie­cze­nie, po­nie­waż kosz­ty le­cze­nia mogą zruj­no­wać nasz bu­dżet. 
 ■ Na po­łu­dniu Mek­sy­ku ist­nie­je za­gro­że­nie ma­la­rią, do­brze też za­szcze­pić się prze­ciw­ko tęż­co­wi, po­lio, WZW A i B. 
 ■ War­to za­opa­trzyć ap­tecz­kę wśrod­ki na bie­gun­kę, re­pe­len­ty oraz pę­se­tę ipla­stry do de­pi­la­cji lub wosk, po­nie­waż wMek­sy­ku bę­dzie­my na­ra­że­ni na czę­sty kon­takt zkak­tu­sa­mi. Więk­sze igły wy­cią­gnie­my pę­se­tą, ado usu­nię­cia mniej­szych przy­da­dzą się wła­śnie pla­stry. 
 ■ Wodę na­le­ży pić tyl­ko bu­tel­ko­wa­ną. 
 ■ Zwy­cza­jo­wo zo­sta­wia­my na­piw­ki wwy­so­ko­ści 15 proc. wy­so­ko­ści ra­chun­ku. Na­piw­ki na­le­ży też da­wać kie­row­com, lu­dziom ob­słu­gu­ją­cym nas na sta­cjach ben­zy­no­wych itp. 
 ■ Mek­sy­ka­nie to świet­ni rze­mieśl­ni­cy. Nie­mal każ­dy stan wczymś się spe­cja­li­zu­je. Moż­na tu ku­pić weł­nia­ne tor­by ipa­ski, wy­ro­by zwi­kli­ny, fi­gur­ki zdrew­na, ba­jecz­nie ko­lo­ro­we ha­fto­wa­ne bluz­ki, ha­ma­ki, ma­ski, sza­li­ki, ko­pie na­czyń zcza­sów pre­ko­lum­bij­skich, je­dwab­ne chu­s­ty. Wce­lach za­ku­po­wych naj­le­piej od­wie­dzić lo­kal­ny targ. 
 ■ Mek­syk nie jest naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem na Zie­mi. Kra­dzie­że iroz­bo­je zda­rza­ją się tu czę­sto. Dla­te­go nie na­le­ży zo­sta­wiać ba­ga­żu bez opie­ki, nocą ła­pać tak­só­wek na uli­cach (le­piej za­ma­wiać je te­le­fo­nicz­nie), no­sić kosz­tow­no­ści, sa­mot­nie zwie­dzać iza­pusz­czać się wmało uczęsz­cza­ne miej­sca.
 LO­KAL­NY TRANS­PORT
 WMek­sy­ku jest po­nad 20 du­żych por­tów lot­ni­czych, któ­re ob­słu­gu­ją loty kra­jo­we. Dy­stans mię­dzy sto­li­cą aAca­pul­co sa­mo­lo­tem po­ko­na­my w35 min, aau­to­bu­sem w 3,30 godz., ale już do Can­cún 2,20 ver­sus 30 godz. au­to­bu­sem. Ae­ro­me­xi­co, Ae­ro­mar iVi­va­Aero­bus to waż­niej­si prze­woź­ni­cy. Ale jest też mnó­stwo lo­kal­nych li­nii lot­ni­czych. Ta­niej jest, gdy re­zer­wu­je­my bi­le­ty zco naj­mniej sied­mio­dnio­wym wy­prze­dze­niem. Sieć po­łą­czeń au­to­bu­so­wych jest wMek­sy­ku gę­sta, aone same kom­for­to­we ikli­ma­ty­zo­wa­ne. Wy­bra­ni prze­woź­ni­cy: 
www.abc.com.mx, 
www.may­ade­oro.com.mx, 
www.etn.com.mx
 JE­DZE­NIE
 Pod­sta­wą mek­sy­kań­skiej kuch­ni są: fa­so­la, ku­ku­ry­dza ioczy­wi­ście chi­li, za spra­wą któ­rej po­tra­wy na­bie­ra­ją cha­rak­te­ry­stycz­nej pi­kant­no­ści. Je­że­li ktoś nie prze­pa­da za ostry­mi sma­ka­mi, to w Mek­sy­ku cze­ka­ją go ku­li­nar­ne tor­tu­ry. Na szczę­ście kuch­nia tego kra­ju jest chy­ba jed­ną znaj­bar­dziej róż­no­rod­nych na świe­cie ijest wczym wy­bie­rać. Wśród wa­rzyw prym wio­dą oczy­wi­ście awo­ka­do, po­mi­do­ry, ce­bu­la, dy­nie. My po­tra­fi­my nie­mal wszyst­ko zro­bić zmąki zbo­żo­wej, na­to­miast Mek­sy­ka­nie to samo umie­ją przy­rzą­dzić zku­ku­ry­dzy. Na­zy­wa­li sie­bie na­wet dzieć­mi ku­ku­ry­dzy. Po­pu­lar­niej­sze w tym kra­ju da­nie to po­zo­le – sy­cą­ca za­wie­si­sta zupa zku­ku­ry­dzy, wktó­rej pły­wa­ją ka­wał­ki wie­przo­wi­ny lub kur­cza­ka. Stan Pu­ebla sły­nie zmole po­bla­no. Wy­my­śli­ła je po­dob­no za­kon­ni­ca, któ­ra chcia­ła za­bły­snąć przed ar­cy­bi­sku­pem od­wie­dza­ją­cym za­kon San­ta Rosa w Pu­ebla. To sos, któ­re­go pod­sta­wą jest cze­ko­la­da do­pra­wio­na oczy­wi­ście chi­li iin­ny­mi zio­ła­mi. Po­le­wa się nim kur­cza­ka. Mek­sy­kań­skie śnia­da­nie może nas za­sko­czyć, skła­da­ją się bo­wiem na nie np. flacz­ki zwa­ne tu­taj me­nu­do. A oprócz tego zna­ne nam qu­esa­dil­le, czy­li plac­ki z ku­ku­ry­dzy na­dzie­wa­ne se­rem. 
 CZY WIESZ, ŻE... 
 ■  Mek­syk leży wjed­nym znaj­bar­dziej sej­smicz­nych miejsc na Zie­mi. Zwa­ne jest ono pier­ście­niem ognia. Na te­re­nie tego kra­ju zlo­ka­li­zo­wa­no 450 wul­ka­nów, zktó­rych znacz­na część po­zo­sta­je ak­tyw­na. Po­po­ca­tépetl to zde­cy­do­wa­nie naj­groź­niej­szy zmek­sy­kań­skich wul­ka­nów, aod sto­li­cy dzie­li go za­le­d­wie 70 ki­lo­me­trów. Pa­ri­cu­tin, któ­ry ma 3170 me­trów, jest zko­lei naj­młod­szy. Pew­ne­go dnia 1943 roku na polu ku­ku­ry­dzy po­wsta­ło wy­brzu­sze­nie. Ko­lej­ne­go mia­ło ono już 6 me­trów wy­so­ko­ści. Wkrót­ce po­tem na­stą­pi­ła erup­cja. Po­pio­ły wy­strze­li­ły na wy­so­kość 100 me­trów, po­tem zwnę­trza za­czę­ła wy­le­wać się lawa. Ak­tyw­ność wul­ka­nu trwa­ła 9 lat iwtym cza­sie Pa­ri­cu­tin znisz­czył wszyst­ko wpro­mie­niu kil­ku­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów. 
 ■ Mu­ra­le to mo­nu­men­tal­ne, wiel­ko­for­ma­to­we ma­lo­wi­dła ozda­bia­ją­ce ścia­ny bu­dyn­ków pu­blicz­nych. Więk­szość znich moż­na dziś oglą­dać wsto­li­cy Mek­sy­ku. Pierw­sze mu­ra­le po­wsta­ły po 1921 roku iprzed­sta­wia­ły sce­ny zhi­sto­rii tego kra­ju, mia­ły być peł­ne pa­sji iza­an­ga­żo­wa­ne po­li­tycz­nie. Jed­nym znaj­bar­dziej uzna­nych twór­ców mu­ra­li był Die­go Ri­ve­ra, mąż Fri­dy Kah­lo, ma­lar­ki two­rzą­cej peł­ne bólu au­to­por­tre­ty. Wfil­mie bio­gra­ficz­nym „Fri­da” w jej rolę wcie­li­ła się Sal­ma Hay­ek, naj­bar­dziej zna­na mek­sy­kań­ska ak­tor­ka. 
 ■ Wmek­sy­kań­skim ka­len­da­rzu znaj­du­je się po­nad 5 ty­się­cy fiest. Od­by­wa­ją się one do­słow­nie wszę­dzie. Wspól­ne ele­men­ty to mu­zy­ka, ta­niec, je­dze­nie ipa­ra­dy. Czę­sto to­wa­rzy­szą im pro­ce­sje ipo­ka­zy sztucz­nych ogni. Przy oka­zji or­ga­ni­zo­wa­ne są tar­gi, wal­ki by­ków, lo­te­rie. 
 ■ Mek­sy­ka­nie wie­rzą wal­lu­sie, zło­śli­we kra­sno­lud­ki. Mały lu­dek żyje po­dob­no tam, gdzie znaj­du­ją się miej­sca ar­che­olo­gicz­ne, ijest dla nas nie­wi­docz­ny. Je­że­li jed­nak al­lu­siów nie prze­ku­pi­my ja­ki­miś po­da­run­ka­mi, mogą nie­źle na­pso­cić. Żeby al­lu­sie oszu­kać, trze­ba za­kła­dać ubra­nie ty­łem do przo­du.
 ■ We­dług sta­ty­styk po­da­nych przez mek­sy­kań­ski rząd po­nad 47,5 ty­sią­ca osób wla­tach 2006–2011 zo­sta­ło za­mor­do­wa­nych wpo­ra­chun­kach gan­gów trud­nią­cych się nar­ko­biz­ne­sem. Awsa­mym roku 2011 ta licz­ba się­gnę­ła 12,9 ty­sią­ca. Więk­szość znich to przy­pad­ko­we, nie­win­ne ofia­ry. 
 ■ Wwo­dach Za­to­ki Ka­li­for­nij­skiej moż­na spo­tkać płe­twa­la błę­kit­ne­go, naj­więk­sze zwie­rzę ży­ją­ce kie­dy­kol­wiek na zie­mi. (Dłu­gość 33 me­try, waga do 200 ton). Więk­sze na­wet od di­no­zau­rów. Mi­gru­je on tu na gody zMo­rza Be­rin­ga. Daw­niej ga­tu­nek był za­gro­żo­ny wy­gi­nię­ciem, jed­nak dziś po­pu­la­cja się od­ra­dza. 
 ■ Fla­min­gi zwy­kle ko­ja­rzą się nam zAfry­ką, jed­nak wMek­sy­ku też żyją li­czą­ce ty­sią­ce osob­ni­ków sta­da. Moż­na je ob­ser­wo­wać na Rio La­gar­tos, na pół­no­cy Ju­ka­ta­nu, ale też nad la­gu­ną Ce­le­stun, wpo­bli­żu mia­sta Me­ri­da. 
 ■ In­dia­nie Ta­ra­hu­ma­ra sły­ną jako do­sko­na­li bie­ga­cze dłu­go­dy­stan­so­wi. Żyją wgór­skim sta­nie Chi­hu­ahua, ukry­li się tam przed Hisz­pa­na­mi. Ich licz­bę oce­nia się na 50 ty­się­cy. Mówi się, że po­tra­fią prze­biec na­wet 180 ki­lo­me­trów bez od­po­czyn­ku. Tre­nu­ją od naj­młod­szych lat. Lu­dzie olek­kich sto­pach urzą­dza­ją za­wo­dy, któ­rych uczest­ni­cy bie­gną dzień inoc, apod­czas bie­gu ko­pią wy­ko­na­ną zdrew­na pił­kę. 
 ■ Pa­prycz­ki chi­li je się, żeby po­zba­wić się pa­so­ży­tów. Rów­nież ta­siem­ca – przy­najm­niej tak twier­dzą Mek­sy­ka­nie. Pa­pry­ka wtym kra­ju za­stę­pu­je pieprz. Ro­śnie jej tu po­nad 100 od­mian. Miesz­kań­cy tej czę­ści świa­ta zna­ją ją iupra­wia­ją od po­nad 7 ty­się­cy lat. Za naj­ostrzej­szą pa­pry­kę ucho­dzi chi­le ha­ba­ne­ro – jest pod­sta­wą sosu ixni-pec. Je­że­li już od­wa­ży­my się jej spró­bo­wać, je­dy­nym le­kar­stwem mo­gą­cym nam ulżyć iuga­sić na­sze pra­gnie­nie bę­dzie nie woda, tyl­ko chleb. Po­dob­no po­ma­ga tak­że piwo. 
 ■ Mi­lio­ny mo­ty­li mo­nar­chów mi­gru­ją co roku zKa­na­dy na zi­mo­wi­ska wMek­sy­ku iKa­li­for­nii. Po­ko­nu­ją po­nad 3 ty­sią­ce ki­lo­me­trów, azaj­mu­je im to oko­ło 2 mie­się­cy
 ■ Sto­li­ca Mek­sy­ku za­pa­da się oko­ło 10 cen­ty­me­trów rocz­nie. Po­wód? Mia­sto zo­sta­ło zbu­do­wa­ne na osu­szo­nym je­zio­rze, apo­nie­waż nie­ustan­nie się po­więk­sza, nie tyl­ko sta­je się co­raz cięż­sze, ale też jego miesz­kań­cy zu­ży­wa­ją co­raz wię­cej wody po­cho­dzą­cej zpod­ziem­nych za­so­bów. Apo­nie­waż opa­dy nie są wsta­nie uzu­peł­nić ubyt­ków, grunt po­wo­li osia­da. 
 ■ WMek­sy­ku ro­śnie naj­star­sze drze­wo świa­ta. Moż­na je po­dzi­wiać wSan­ta Ma­ria del Tule, mie­ście wsta­nie Oaxa­ca. Na­zy­wa­ne jest cy­pry­sem Mon­te­zu­my (Ta­xo­dium mu­cro­na­tum) ima po­nad 1,6 ty­sią­ca lat. Im­po­nu­je nie tyl­ko wie­kiem, ale też roz­mia­ra­mi. Ma po­nad 30 me­trów wob­wo­dzie inie­mal 10 śred­ni­cy. Na­ukow­cy po­dej­rze­wa­li, że nie jest to jed­no drze­wo, akil­ka zro­śnię­tych ra­zem, ale ba­da­nia DNA wy­klu­czy­ły tę wer­sję. Nie­ste­ty gi­gant za­czął ob­umie­rać. Jed­nak nie zpo­wo­du wie­ku, tyl­ko za­nie­czysz­cze­nia śro­do­wi­ska. 
 ■ Te­qu­ilę de­sty­lu­je się wMek­sy­ku od XVI wie­ku, prze­strze­ga­jąc przy tym obec­nie bar­dzo ry­go­ry­stycz­nych norm iza­sad. Otóż 51 pro­cent każ­dej te­qu­ili musi być zro­bio­ne zkak­tu­sów – nie­bie­skich agaw, któ­re ro­sną wre­gio­nie wo­kół mia­sta Te­qu­ila, wsta­nie Ja­li­sco. Znak te­qu­ili jest oczy­wi­ście za­strze­żo­ny. 
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CO TRZE­BA ZO­BA­CZYĆ W MEK­SY­KU
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 MEK­SYK
 Sto­li­ca Mek­sy­ku po­ło­żo­na jest na wy­so­ko­ści po­nad 2 tys. m ijest naj­bar­dziej za­lud­nio­nym miej­scem świa­ta. Sta­re mia­sto wzno­si się do­słow­nie na ru­inach daw­nej sto­li­cy pań­stwa Az­te­ków, Te­noch­ti­tlan. Tu, gdzie dziś znaj­du­je się głów­ny plac, nie­gdyś sta­ły wspa­nia­łe pi­ra­mi­dy, na któ­rych ka­pła­ni skła­da­li bo­gom krwa­we ofia­ry. Wmiej­scu obec­ne­go Pa­la­cio Na­cio­nal był pa­łac Mon­te­zu­my, ostat­nie­go az­tec­kie­go wład­cy za­bi­te­go przez żoł­nie­rzy Her­nána Cor­tésa. Żeby przy­swo­ić daw­kę mek­sy­kań­skiej hi­sto­rii, war­to od­wie­dzić Mu­seo Na­cio­nal de An­tro­po­lo­gía, jed­no znaj­wspa­nial­szych mu­ze­ów świa­ta – zol­brzy­mią ko­lek­cją eks­po­na­tów ze wszyst­kich epok. Obo­wiąz­ko­wa lek­cja hi­sto­rii Mek­sy­ku po­da­na wbar­dzo do­pra­co­wa­nej for­mie. 
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 GU­ADA­LU­PE
 Ba­zy­li­kę Mat­ki Bo­skiej zGu­ada­lu­pe, pa­tron­ki Mek­sy­ku, co roku od­wie­dza po­nad 6 mln piel­grzy­mów. Znaj­du­je się ona na te­re­nie mia­sta Mek­syk. Wznie­sio­no ją wmiej­scu, gdzie ob­ja­wi­ła się ona nowo ochrzczo­ne­mu In­dia­ni­no­wi – rol­ni­ko­wi Ju­ano­wi Die­go. Cud wy­da­rzył się wkrót­ce po hisz­pań­skim pod­bo­ju. Mat­ka Bo­ska po­wie­dzia­ła Die­go, że chce, aby w miej­scu ob­ja­wie­nia zbu­do­wa­no dla niej świą­ty­nię. Itak się sta­ło. Obok ma­lut­kiej XVIII-wiecz­nej ka­plicz­ki wznie­sio­no w1976 r. nową, któ­ra może po­mie­ścić na­raz 10 tys. wier­nych. Non stop od­pra­wia­ne są tu na­bo­żeń­stwa. 
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 SAN JUAN CHA­MU­LA
 Miesz­kań­cy tego 50-ty­sięcz­ne­go mia­stecz­ka wsta­nie Chia­pas to przede wszyst­kim In­dia­nie Tzot­zil, po­tom­ko­wie Ma­jów. Po pod­bo­ju hisz­pań­skim prze­szli oni na ka­to­li­cyzm, jed­nak po tym, jak ich domy znisz­czy­ło trzę­sie­nie zie­mi, stwier­dzi­li, że sko­ro Bóg ich nie uchro­nił, to oni stwo­rzą wła­sną wia­rę. Jest ona kom­bi­na­cją wie­rzeń pre­ko­lum­bij­skich ika­to­lic­kich ob­rzę­dów. Cen­tral­nym punk­tem jest świą­ty­nia. Jej nawy de­ko­ru­ją ob­ra­zy świę­tych. Ci, któ­rzy nie są wsta­nie sami obro­nić się przed uro­ka­mi, mają lu­ster­ka. Pod­ło­gę świą­ty­ni po­kry­wa­ją świe­że ga­łę­zie, wszę­dzie palą się świecz­ki, wier­ni mo­dlą się ipiją coca-colę, naj­po­pu­lar­niej­szy na­pój w Mek­sy­ku. Ko­ściół moż­na zwie­dzać po wy­ku­pie­niu bi­le­tu wlo­kal­nym biu­rze tu­ry­stycz­nym, ro­bie­nie zdjęć za­bro­nio­ne. 
  [image: shutterstock_98310083.jpg] 
 LA­KAN­DO­NI
 In­dia­nie La­kan­do­ni uwa­ża­ją się za ary­sto­kra­cję Ma­jów. Żyją wpusz­czy sta­nu Chia­pas. Do dziś nie­któ­rzy człon­ko­wie ple­mie­nia cho­dzą wdłu­gich bia­łych sza­tach ino­szą dłu­gie wło­sy. Ale więk­szość znich nie pro­wa­dzi już tra­dy­cyj­ne­go ży­cia. Zaj­mu­ją się tu­ry­sty­ką. Są prze­wod­ni­ka­mi po pusz­czy, któ­ra nie ma dla nich żad­nych ta­jem­nic. 
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 CO­ZU­MEL
 To nie­wiel­ka wy­spa na Mo­rzu Ka­ra­ib­skim, po­ło­żo­na na­prze­ciw­ko Playa del Car­men, mia­stecz­ka na Ju­ka­ta­nie, skąd na Co­zu­mel od­pły­wa­ją pro­my. Jest jed­nym znaj­lep­szych miejsc do nur­ko­wa­nia na świe­cie. Błę­kit­ne wody ob­le­wa­ją­ce wy­spę skry­wa­ją naj­więk­szą rafę ko­ra­lo­wą obu Ame­ryk, gdzie żyje nie­praw­do­po­dob­na licz­ba stwo­rzeń. Są tu żół­wie mor­skie i250 ga­tun­ków tro­pi­kal­nych ryb. Ado tego bia­łe jak śnieg pla­że. Nie chce się stam­tąd wra­cać do domu. 
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 TEO­TI­HU­ACÁN
 Az­te­ko­wie wie­rzy­li, że wła­śnie tu na­ro­dzi­ły się księ­życ isłoń­ce. Cy­wi­li­za­cja, któ­ra stwo­rzy­ła to mia­sto, od­da­lo­ne o50 km od sto­li­cy Mek­sy­ku, po­ja­wi­ła się oko­ło Iwp.n.e. iznik­nę­ła wVIII. Az­te­ko­wie uj­rze­li Teo­ti­hu­acán, kie­dy już daw­no zo­sta­ło opusz­czo­ne. Zro­bi­ło na nich tak ogrom­ne wra­że­nie, że na­zwa­li je miej­scem, gdzie lu­dzie sta­ją się bo­ga­mi. Wcza­sach naj­więk­szej świet­no­ści za­miesz­ki­wa­ło je 200 tys. osób. Wzno­si­ły się tu pi­ra­mi­dy, wspa­nia­łe pa­ła­ce, świą­ty­nie, któ­re na­wet zruj­no­wa­ne ro­bią dziś ol­brzy­mie wra­że­nie. Ma­ją­ca 65 m wy­so­ko­ści pi­ra­mi­da słoń­ca to trze­cia co do wiel­ko­ści, po dwóch egip­skich, pi­ra­mi­da na świe­cie. 
  [image: shutterstock_24913618 (1).jpg] 
 GÓRY SIER­RA MA­DRE
 Naj­bar­dziej god­ne po­le­ce­nia są wą­wo­zy Sier­ra Ma­dre Za­chod­niej iucho­dzą­cy za praw­dzi­wy cud na­tu­ry Mie­dzia­ny Ka­nion. Oprócz nie­go znaj­du­je się tu naj­więk­szy wo­do­spad Mek­sy­ku, Ca­sca­da de Ba­sa­se­achi, któ­ry ma 300 m. Nie­zrów­na­ne wi­do­ki moż­na po­dzi­wiać zokien Fer­ro­car­ril Chi­hu­ahua al Pa­ci­fi­co, naj­pięk­niej­szej li­nii ko­le­jo­wej świa­ta, któ­ra bie­gnie przez po­nad 670 km. Prze­jazd zaj­mu­je 16 go­dzin. 
SYTUACJA KOBIET
W Mek­sy­ku pa­nu­je kult ma­cho, a co za tym idzie, męż­czyź­ni po­win­ni być sil­ni, a ko­bie­ty ule­głe. Istot­ne zmia­ny w ży­ciu Mek­sy­ka­nek za­szły do­pie­ro po re­wo­lu­cji. Wów­czas set­ki ty­się­cy ko­biet mu­sia­ło opu­ścić swo­je domy i wę­dro­wać za od­dzia­ła­mi Za­pa­ty i Vil­li. Niby pa­nie ro­bi­ły to samo co zwy­kle; pra­ły, go­to­wa­ły, sprzą­ta­ły, zaj­mo­wa­ły się ran­ny­mi, ale wy­ko­ny­wa­ły te wszyst­kie pra­ce już nie za­mknię­te w czte­rech ścia­nach swo­ich do­mów, tyl­ko na ze­wnątrz. I z tego po­czu­cia wol­no­ści więk­szość Mek­sy­ka­nek nie chcia­ła zre­zy­gno­wać. W 1910 roku za­wo­do­wo pra­co­wa­ło za­le­d­wie 14 pro­cent ko­biet. Dziś jest ich trzy razy wię­cej, wy­dłu­ży­ła się też zna­czą­co śred­nia dłu­gość ży­cia pań z 34 do 75 lat. Choć pra­wa wy­bor­cze ko­bie­ty zy­ska­ły tu do­pie­ro w 1953 roku (Po­lki już w 1918 roku), dziś 32 pro­cent człon­ków par­la­men­tu to pa­nie. Nie­ste­ty w Mek­sy­ku, w mie­ście Ciu­dad Ju­árez, od 1990 roku po­nad 370 ko­biet za­gi­nę­ło lub zo­sta­ło za­mor­do­wa­nych. Ta nie­praw­do­po­dob­na zbrod­nia i okru­cień­stwo w sto­sun­ku do ko­biet do dziś nie zo­sta­ły wy­ja­śnio­ne. We­dług ra­por­tu Co­na­vim 66 pro­cent mek­sy­kań­skich ko­biet po­wy­żej 15 roku ży­cia do­świad­czy­ło ja­kiejś for­my prze­mo­cy w szko­le, domu, w pra­cy. Nie wia­do­mo, jak wie­le ko­biet nig­dy nie zgło­si­ło przy­pad­ków prze­mo­cy. Szo­ku­ją­ce jest też to, że w pół­noc­nych re­gio­nach Mek­sy­ku ko­bie­ty w wie­ku 20–24 lat są 39 razy bar­dziej za­gro­żo­ne, że zo­sta­ną za­mor­do­wa­ne, ni­żich ró­wie­śnicz­ki ży­ją­ce w in­nych czę­ściach tego kra­ju. 
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 Na­zy­wam się Hil­da Elia­na Te­no­rio Pa­ti­ño, mam 24 lata ije­stem ma­ta­dor­ką. Gdy przed wal­ką wy­cho­dzę na za­peł­nio­ną ludź­mi are­nę, wgło­wie kłę­bią mi się róż­ne my­śli… Ale wi­dząc ta­kie tłu­my, czu­ję się tro­chę jak gwiaz­da, któ­ra musi speł­nić ocze­ki­wa­nia tych wszyst­kich osób, któ­re przy­szły oglą­dać cor­ri­dę. Je­stem im to win­na. 
 

 Pół­to­no­wy byk stoi ze zwie­szo­nym łbem. Dy­szy cięż­ko. Już wiem, dla­cze­go naj­lep­sze byki do cor­ri­dy mają czar­ne umasz­cze­nie – naj­mniej wi­dać na nich krew. Ten aku­rat jest sza­ry zciem­niej­szy­mi pla­ma­mi. Lep­ka czer­wo­na maź ście­ka po jego py­sku, po kar­ku, któ­ry przy­po­mi­na ka­wał sie­ka­ne­go mię­sa, wę­dru­je struż­ką po no­gach, ko­py­tach, aż wkoń­cu zni­ka wsza­rym pia­chu, któ­rym wy­sy­pa­na jest are­na. Te­raz wiem też, dla­cze­go spek­takl roz­gry­wa się na ta­kim pod­ło­żu – pia­sek szyb­ko wchła­nia krew, zo­sta­ją tyl­ko nie­co ciem­niej­sze wil­got­ne pla­my. 
 To przed­sta­wie­nie ma tak prze­wi­dy­wal­ne za­koń­cze­nie, że zchę­cią stwier­dzi­ła­bym, że mnie nu­dzi. Wi­dzia­łam dziś zod­le­gło­ści kil­ku me­trów sześć umie­ra­ją­cych by­ków, ten ma być siód­my. Ale kie­dy wgrę wcho­dzi śmierć, to po pro­stu nie mogę, nie wy­pa­da mi użyć tego sło­wa… 
 Nie chcia­łam tu być. Od po­cząt­ku nie po­do­bał mi się po­mysł fil­mo­wa­nia cor­ri­dy. Ale wła­śnie ze wzglę­du na moje wąt­pli­wo­ści ikon­tro­wer­sje wo­kół walk by­ków wkoń­cu się tu jed­nak zna­la­złam. Przy­je­cha­łam, żeby spró­bo­wać zro­zu­mieć, dać świa­dec­two izo­sta­wić wam oce­nę. Te­raz pa­trzę na byka, któ­ry nie­mal za­marł wocze­ki­wa­niu na wy­rok, ijed­nak po­dzi­wiam lu­dzi, któ­rzy mają od­wa­gę wyjść na­prze­ciw 500 ki­lo­gra­mów mię­sa, mię­śni iagre­sji. Hil­da stoi za­le­d­wie kil­ka kro­ków od zwie­rzę­cia iuważ­nie śle­dzi każ­dy jego ruch. Dziew­czy­na też jest zmę­czo­na, od­dy­cha cięż­ko iner­wo­wo, ko­smy­ki ciem­nej grzyw­ki przy­kle­iły się do jej spo­co­ne­go czo­ła, atra­je de lu­ces, świe­tli­sty strój, jest brud­ny od krwi inie wy­glą­da już tak im­po­nu­ją­co jak jesz­cze kil­ka go­dzin temu. Ale mimo ca­łej swo­jej nie­chę­ci do wi­do­wi­ska je­stem za­fa­scy­no­wa­na Hil­dą, szcze­gól­nie że na­wet te­raz wy­glą­da tak nie­po­zor­nie.
 Mek­syk to pięk­ny kraj. Lu­bię te­qu­ilę ser­wo­wa­ną zsolą icy­try­ną, cze­ko­la­dę, któ­rej jest oj­czy­zną, oczy­wi­ście pitą na go­rą­co zchi­li, sma­ku­ją mi ta­cos, czy­li po­da­wa­ne na cie­pło plac­ki ku­ku­ry­dzia­ne zróż­nym na­dzie­niem, bur­ri­to – mniej wię­cej to samo, tyl­ko pla­cek jest zpsze­ni­cy, na­cho­sy, uwiel­biam wszel­kie sal­sy, que­sa­dil­le, en­chi­la­das… Mo­gła­bym wy­mie­niać bez koń­ca. Za­chwy­ca­ją mnie kra­jo­bra­zy, ar­chi­tek­tu­ra sa­kral­na – je­że­li ilość de­ko­ra­cji ze zło­ta mia­ła­by prze­są­dzać, któ­ry na­ród jest naj­bar­dziej re­li­gij­ny, to wtym ran­kin­gu Mek­sy­ka­nie za­ję­li­by chy­ba pierw­sze miej­sce. Tu­tej­sze pi­ra­mi­dy roz­ma­chem nie ustę­pu­ją wca­le egip­skim. Fa­scy­nu­ją­cy jest też folk­lor, za­zdrosz­czę tu­tej­sze­go sty­lu ży­cia, któ­ry wy­peł­nia­ją fie­sta isje­sta, ra­do­sne­go uspo­so­bie­nia miesz­kań­ców tego kra­ju. Po­do­ba mi się na­wet mu­zy­ka, te roz­czu­la­ją­ce se­re­na­dy wy­śpie­wy­wa­ne przez ma­ria­chi pod bal­ko­na­mi. To, co zde­cy­do­wa­nie nie pa­su­je mi do tego ob­raz­ka, to cor­ri­da. 
 Nie­któ­rzy mó­wią, że wtych śmier­tel­nych zma­ga­niach zwie­rzę­cia iczło­wie­ka moż­na się za­ko­chać. Po­dob­no gdy le­piej po­znam ten wy­re­ży­se­ro­wa­ny, pe­łen prze­mo­cy spek­takl, wktó­rym zgóry wia­do­mo, kto prze­gra, zro­zu­miem, skąd te za­chwy­ty. Na ra­zie nadal opo­wia­dam się po stro­nie słab­sze­go, czy­li byka.
 ***
 Far­ma El Grul­lo, czy­li „Żu­raw”, leży ja­kieś 100 ki­lo­me­trów na za­chód od sto­li­cy Mek­sy­ku, wsta­nie Tla­xca­la. Do­tar­cie sa­mo­cho­dem do celu zaj­mu­je nam dwie go­dzi­ny. Dro­ga jest przy­zwo­ita, awi­do­ki zja­wi­sko­we – fa­lu­ją­ce wzgó­rza po­prze­ci­na­ne roz­le­gły­mi do­li­na­mi po­ra­sta­ją ce­dry, drze­wa ma­ho­nio­we, jo­dły idęby, wśród któ­rych za­ło­żo­no plan­ta­cje cy­tru­sów iba­na­nów. Tla­xca­la to je­den znaj­mniej­szych sta­nów Mek­sy­ku,sły­nie zwie­lu ho­dow­li by­ków prze­zna­czo­nych do cor­ri­dy, któ­re ro­sną tu jak na droż­dżach, sku­biąc do­sko­na­łą tra­wę. 
 Spo­dzie­wa­łam się po­staw­nej, umię­śnio­nej dziew­czy­ny, ta­kie­go żeń­skie­go od­po­wied­ni­ka ma­cho. Choć wcze­śniej oglą­da­łam wie­le zdjęć ifil­mów na­krę­co­nych ojej ka­rie­rze, mu­szę przy­znać, że na żywo jest jesz­cze niż­sza idrob­niej­sza, niż się spo­dzie­wa­łam. Co praw­da przy­zwy­cza­iłam się, że zeswo­imi 179 cen­ty­me­tra­mi wzro­stu gó­ru­ję nad więk­szo­ścią bo­ha­te­rek pro­gra­mu, ale tym ra­zem nie jest to tyl­ko kwe­stia po­stu­ry, ale tak­że ry­sów twa­rzy, któ­ra przy­wo­dzi mi na myśl wzo­ro­wą uczen­ni­cę gim­na­zjum. Nie się­ga mi na­wet do ra­mie­nia, nie spra­wia wra­że­nia oso­by pew­nej sie­bie, nie pa­trzy har­do woczy, ajuż na pew­no nie za­cho­wu­je się jak gwiaz­da. Amo­gła­by, bo Hil­da Te­no­rio jest jed­ną ztyl­ko dwóch ko­biet ma­ta­do­rek, któ­re wMek­sy­ku upra­wia­ją ten mę­ski za­wód. To­re­ador to każ­dy uczest­nik cor­ri­dy, ma­ta­dor jest głów­nym ak­to­rem wtym przed­sta­wie­niu, oso­bą, któ­ra do­stę­pu­je za­szczy­tu za­bi­cia byka. Iwtym kra­ju, po­dob­nie jak wHisz­pa­nii ica­łej Ame­ry­ce Ła­ciń­skiej, to bar­dzo pre­sti­żo­we za­ję­cie. 
 Przy­je­cha­łam tu na la tien­ta, czy­li „ce­re­mo­nię wy­czu­wa­nia krów”. To coś wro­dza­ju eg­za­mi­nu, któ­re­mu pod­da­wa­ne są po­ten­cjal­ne kan­dy­dat­ki na mat­ki by­ków prze­zna­cza­nych do cor­ri­dy. Do czer­wo­nej ko­szul­ki zkwia­to­wy­mi apli­ka­cja­mi Hil­da wło­ży­ła dziś dżin­sy okro­ju, któ­ry daw­no wy­szedł zmody, na sto­pach ma pan­to­fle zbe­żo­wej skór­ki. Wło­sy spię­ła wkoń­ski ogon, tak że na czo­ło opa­da tyl­ko rów­no przy­cię­ta, się­ga­ją­ca brwi grzyw­ka, któ­ra nie pa­su­je mi do cią­głe­go wy­ra­zu sku­pie­nia na twa­rzy. Na tej buź­ce trud­no do­strzec ja­kie­kol­wiek emo­cje. Hil­da jest po­wścią­gli­wa, nie­ła­two skło­nić ją do wy­znań. Tro­chę zrzu­cam to na karb tego, że się do­brze nie zna­my, ale już na pierw­szy rzut oka wi­dać, że zna­tu­ry jest nie­uf­na ipo­trze­bu­je dużo cza­su, żeby się do ko­goś prze­ko­nać. Nie mam po­ję­cia, czy mam go aż tyle…
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